
ABC literacko-artystyczne
Siaty dodatek tygo dnio w y pod redaKcią  Stanisława Piasectcitao

Rok III. niedziela, 7 stycznia 1934 r. Nr. 2

łStanis^aw Piasecki

C yw ilizacja  nie rodzi się. z dnia 
na dzień, ani powstać może ni 
*tą.d ni zowąd, sklecona z rozsyp­
ki —  nie ukręcisz bicza z piasku. 
C yw ilizac ja  tw orzy  się pospólnie, 
społecznie, z pokolen ia na pokole­
nie, długą i m ozolną uprawą. Jej 
Warunkiem n ieodzownym  jes t 
o s i a d ł o ś ć  tych, co ją  two­
rzą. C yw ilizacje  koczownicze, cy­
gańskie, są kalekie lub karłow a­
te. B rak im trw a łości uprawy na 
te j samej gleb ie, w  ciągiem  prze­
szczepianiu  i p rzeflancow yw an iu  
cherla ją , w ątle ją , m arnieją, jak  
roś lin y  doniczkowe. N ie  czerpią 
soków z ziem i. j

K ryzys  naszej współczesnej cy­
w iliza c ji je s t  w  znacznej m ierze 
kryzysem  osiadłości t. zw. elity  j 
ku ltura lnej, cherla jącej w  w ie l­
k ich  m iastach —  doniczkach, j 
U rban izacja  i industrja lizac ja  z 
roku na rok coraz to bardziej i 
przem ien ia ła  typ życ ia  tych, k tó - ; 
rzy  m ien ią się być twórcam i cy­
w iliz a c ji,  w  typ życia  koczowni­
czy. Dziś tu, ju tro  tam, żadnych 
zw iązań  stałych, żadnej c iąg ło­
ści. M iałkość i sypkość. W ięc 
przy  lada w ietrze —  tuman kurzu 
i nic w ięce j.

Zrazu nie dostrzegało się zabój 
czego wpływu urban izacji nowo­
czesnej na życie  ku lturalne. 1 
P rzeciw n ie. W ym ieszan ie w  w ie l­
kom iejskim  tyg lu  różnolitych  I 
p ierw iastków , przyn iesionych  ze ’ 
sobą, dawało twórcze pokrzyżo­
wania, o lśn iew ające kombinacje. 
A le  nic z tego  nie osiadło, nic nie 
okrzepło. Zatracało sw oją  barwę 
— nie umiało stw orzyć now ej bar­
w y trw ałe j. A ż  się zaczęto w sty­
dzić te j bezbarwności i chować w 
noc. W  ciemnościach nocy niema 
wstydu. W ięc  —  p o d r ó ż  d o  
d n a  t t o c y ,  i,. ■

Sprawozdanie z te j podróży, z 
catym  cynizm em  opisanej w  po­
w ieści Celine‘a, obnażyło w  spo- 
3ób przeraża jący proces rozkładu 
dokonany p rzez w ielkom iejsk ie 
koczownietwo na żywym  organ iz­
mie cyw iliza c ji. Jeszcze w Polsce 
ten proces nie posunął się tak da 
leko, jak  we F ran c ji, ale ju ż i u 
nas, choćby w  literatu rze takich 
Uniłowskich, czy Rudnickich, po­
ja w iły  się p ierw sze sygnały a la r­
mowe. T e j m iejsk iej, m iałkiej, 
sypkiej „e lic ie 1*, sk ładającej s ię z 
koczowniKów, łazików  i wagabun- 
dów, niezem  niezw iązanyeh, nie 
d a ją cych  swego m iejsca na zie- 

nic pozostaje nie innego, jak  
Zagłębić się w  noc —  a któż z nas 
in tełu  entów, m ieszKających dziś 
na M okotow ie, a jutro na Ocho­
cie, Pracujących dziś tu, ju tro  
lam, a poju trze bezrobotnych, nie 
jes t potro^ze zarażany bakcylem 
koczownictwa?

W ie lką  w y lęgarn ią  tych bakcy­
lów stał się nowoczesny, w ielko­
kapita listyczny ustroi gospodar­
czy, który zn iszczył małe warszlu 
ty, podstawę osiadłego i przeto 
tw órczego cyw ilizacy jn ie  miesz­
czaństwa dawnoczesnego, który 
ku rozrosta jącym  się potwornie 
m iastom  pchnął obietnicą łatwe­
go zarobku masy zw iązanego do 
tad Z ziem ią ludu, który w ciąg­
nął w  swą orbitę rozbitków w y­
zutej z ziem i szlachty. W szyst­
kich zam ien ił w koczowników, 
pozbawionych w ła sn ego . stylu ty ­
cia, coraz dalszych własnym tra ­
dycjom  cyw ilizacy jnym , coraz sa­
m otn iejszych w  szarych m iej*1 
skich murach. Jednych —  tych 
sprytn iejszych i m niej posla-

-Uąeych skrupułów —  wywin­
dował ku górze nowoburżuazyj 
nego, bezstylow ego luksusu, nial- 
pmrsko naśladowanego z najzew- 
nętrzniejazych, połapanych to 
stąd, to zowąd cech dawnych, zn i­
szczonych w arstw  —  drugich, li­
czn ie jszych^ sproletSryzowal, ze­
pchnął w  dół, uczynił z nich bez­
kształtną masę ludz? żyjących 
nanrzem ian to indyw iduahiem i 
nadziejam i na rockefellerow skie 
karjery , to zb iorowym  gn iewem  i 
zaprzysięgan iem  zemsty. A  i tych 
na górze, i tych na dole, pchnąw­
szy ras w  koczownietwo, pozba­

C h ł o p y  I d ą
wi! najistotn iejszego czynnika 
tw órczości cyw iliza cy jn e j: osiad- 
ło.ści, związku z z ien rą , łączności 
pokoleń. Ci zgóry  snobują się 
w łasnym  rozkładem (spośród nich 
rekrutu ją się entuzjaści Celine‘a ), 
ci zdołu, marząc skrycie o zajęciu 
m iejsc na górze, snobują się wy­
grażaniem . T . zw. litera tu ra  pro- 
letarjacka jes t litera tu rą  w ygraża  
nia, ubraną zresztą w  bardzo bur- 
żuazyjną form ę pisarską. P ro le  
tarjusz - koczownik jes t tak sa­
mo nietwórczy, jak  i burżu- - ko­
czownik. Twórczość, z samej swej 
istoty, jest aktem przekazywania 
siebie następnym pokoleniom. 
Człow iek z psj chiką przechodnia 
nie dba o to. Pasjonować to mo­
że tylko człow ieka osiadłego.

To też twórczość cyw ilizacy jna  
jes t zawsze dziełem tych ’ warstw  
narodu, które przez swą osiadłość 
z dziada pradziada i przez poczu­
cie odpow iedzialności wobec przy 
szły eh pokoleń, stanow ią jego  
rdzeń trw ały.

W  Polsce, jako że nie m ieliśm y 
n igdy s iln ie jsze j, w łasnej w ar­
stw y m ieszczańskiej, twórcam i 
cyw iliza c ji narodowej by li prze- 
dewszysthiem szlachcic i chłop. 
Szlachta —  to była te j cyw iliza ­
c ji kinetyka, w  w arstw ie chłop­
skiej był le j  cyw iliza c ji potencja! 
do którego nieraz sięgano, gdy 
szlachecka kinetyka słabła w  na­
pięciu. Czemże innem. je ś li nie

sięgnięciem  do złóż kultury ludo­
wej był romantyzm, k iedy szla­
checki klasycyzm  epoki stanisła­
wowskiej zaczął kostnieć i szty­
w n ieć! Czemże inneni- jak  nie na­
stępną skolei próbą odnowy był 
okres M łodej Polski, k iedy "ju ż 
nietylko sięgn ięto do skarbnicy 
sztuki ludowej po tw orzyw o, ale 
z chłopskiej w arstw y wydobywać 
się zaczęli Kasprow icze i Rey- 
m on ty !

Od tych czasów proces demo­
kratyzacji narodu posunął się zna 
cznie dalej. Chłopi wchodzą spoza 
wsiowskich opłotkow w ielką la ­
wą w  polskie życic publiczne. A 
zb iega się to z coraz gw ałtowniej- 
szem wysychaniem  w  warstw ie 
in teligenck iej źródeł kultury szla 
checkiej, wypa""|vu jącej swe o- 
statki w  dusznych murach miast, 
pozbaw ionej natural-nych dopły­
w ów  z ginących pod m łotkiem  li- 
taeyjnym  dworów' i dworków, 
mąconej odchodami w ielkom iej­
skiej hałastry.

Rozróżnienie pomiędzy cyw ili­
zacją szlachecką j chłopską ma 
tu zresztą znaczenie tylko h isto­
ryczne To jest cyw ilizacja  jedno­
rodna, na tej samej zienr wyro­
sła, przez tę samą przyrodę kształ 
towana, m ająca ten sam styl w e­
wnętrzny, ten sam w najgłębszej 
swej istocie obyczaj polski. W aż­
ne jes t rozróżn ien ie "nne: po­

m iędzy cyw ilizac ją  osiadłą a cy­
w iliza c ją  koczownicza. P ierw sza  
jes t cyw iliza c ją  narodową, której 
budowniczym i b y l: szlachcic,
m ieszczanin i chłop, każdy z 
nich w  takiej m ierze, w- ja ł ej je ­
go w arstw a brała dotąd udział w  
życiu publieznem. D ruga to pro­
dukt industrja lizacji kosmopoli­
tycznej, ginącej dziś samob 'cza 
śm iercią od sprowokowanego 
przez nią samą kryzysu gospo­
darczego, ale zatruw ającej jesz­
cze c iąg le  atm osferę.

P rzez  okres tych iryziewmw z 
celine‘ow skiego dna nocy trzeba 
przenieść dobro cyw iliza c ji naro­
dowej i nie dać mu zniszczeć. 
A  trzeba na to św ieżych, niezu- 
żytych sił i krzepkich ramion. Te 
św ieże siły  na szczęście są i co­
raz w yraźn ie j się. zarysowują w  
polskiem życiu. Głucho o irich na- 
razie w  naszym światku literac­
kim, zajętym  Akadem jam i i na­
grodam i. Chłopy id ą ’  A  gdzie to? 
N ic  jakoś nie słychać...

Ja tam słyszę ten m iarowy 
rytm  chłopskich kroków, który 
niedługo już zadudni, musi zadu­
dnić potężnie poprzez polską l i ­
teraturę. W idzę naw'et forpoez- 
ty

Taką przedewszystkieir for- 
pocztą wydaje mi się niezauwa­
żony dotąd przez krytykę tomik 
pcezyj Stanisława -Młodożeńca

„Gamy i pejzaże**.*) Tw ardych  
chłopów rodzi "sandom ierska zie­
mia. Trzeba n iebylejak iej odpor­
ności, ażeby tak, jak M łodożeniec, 
przeszedłszy przez sam środek fu 
turyzmu krakowskiego (u w ie lb ie­
nie maszj n izm u! antyrustyka- 
l iz m !),  nic nie zatracić  z chłop­
skiej, samorodnej treści, wrócić 
l a  dobrocicki wąkop i powńedzieć 
sobie: tamto, to były tylko gamy, 
teraz w racam  do swojego, chłop­
skiego pejzażu. Owe fu tu rystycz­
ne gamy, dziwaczne n ieraz i ma­
ło '-zrozumiałe, zam ieścił M łodo­
żeniec w  p ierw szej części swego 
zbioru poezyj. I  słusznie, że je  
zam ieścił. C zyteln ik bowiem  ma 
możność stw ierdzen ia naocznego, 
jak te zdobycze form alne w’ eks­
presji słowa i rytm ie, które w y­
niósł M łodożeniec z futuryzmu, 
użyte zostały przez n iego do 
dźw iękowego i rytm icznego w  z bo 
gacenia siły  wyrazu epickich 
w ierszy, wbudowanych w  w ie jsk i 
pejzaż, a to „O  Jasiu Dobrochu, 
zbóju Lichocie i rudym mańku- 
cie“ , a to „N a  weselu**, a to „ P ie ­
śni o ln ie“ . K ażdy w lersz M łodo­
żeńca jes t w łaściw ie gotowem 
słuchowiskiem. (T y le  się pisało o 
wpływ ie kina na literaturę —  tu 
rysuje się coś, jakby wypływ ra ‘

* ) STAN ISŁAW  MŁODOŻENIEC: 
Gamy i pejzaże. Warszawa, 1934. 
Mara. Wydawnictwa „Wakopv“ . Str. 
125.

A l f r e d  Jesionowski

Dział, którego niema... i książką, która jest
Posiadam y n ieźle rozw in iętą  

prasę prow incjonalną, dzienniki J
i dzienniczki lokalne, rozchodzą­
ce się w  kilkuset nierzadko w kil-
kutysiąeach egzem plarzy na n a j­
b liższą okolicę, czasem w  promie­
niu dość znacznym. N iek tóre z 
tych dzienników pojmują swe za­
danie powrażnie, in form ują solid­
nie, dysponują nierzadko zdolny­
mi publicystami, czujnym i m etyl- 
ko na śni-a w y  lokalne i m iejsco­
wa skandaliki. W  W ielkopoisce 
niemal każde m iasto powiatowe 
posiada swrój w łasny organ, po­
dobnie Pom orze i Śląsk dysponu­
ją  szeregiem  pism m iejscowych, 
analogiczn ie zapewne przedsta­
wia się sprawa w  innych woje­
wództwach. Dziennik m iejscowy
oczekiwany je s t każdego dnia
jednako n iecierp liw ie, czytu je się
go od deski do deski, po połud­
niu, gdzieś w7 parku m iejscowym , 
w ieczorem  w  knajpce lub w  do­
mu —  dyskutuje się wyczerpu ją­
co ważniejsze w iadomości i a rty ­
kuły, jakie dziennik przyniósł. 
Jak i w ie lk ie  pisma —  nie ogra ­
n icza ją  się. dzienniki prow incjo­
nalne do w iadomości po litycz­
nych i lokalnych, ale in form ują 
o spraw7uch gospodarczych, nie 
pom ija ją  oczyw iście sportu, pro­
wadzą dział „kobiecy** (przepisy 
gospodarskio, mody j t. p .), RQj 
sw ięea ją  perjodyczn ie stronicę 
swego pisma dzieciom.

Jest w7ięc o wszystkiem  potro- 
chu, tylko niema jednego d z ia łu : 

dziam  poświęconego sprawom 
kulturalnym. rj'o zn. —  owszem, 
jest —  ale czysto lokalny, gdzie 
juki występ, jakie towarzystwo 
wystawiło -gdzieś jakąś sztuczkę 
o koncercie m iejscowego chóru, 
repertuar m iejscowych kin. N ic  
natomiast niema, albo bardzo nie­
w iele o sprawach kulturalnych z 
poza zasięgu miasteczka, niema 
kącika poświęconego książce.

Ostatnio organizowany . T y ­
dzień K s iążk i" ogran iczał się za­
pewnie. jak  zwykle, do uroczy­
stych Akadenń j". do podniosłych 
przemówień na tem at w ielk iego 
znaczenia książki, odczytało się 
parę wyjątków z rozm aitych byle- 
jak dobranych pisarzy, a w  naj­
lepszym wypadku organizowało 
się „W ystaw y  Książek**.. E fek t - - 
jak każdego roku —  księgarz 
m iejscowy sprzedał z 5 —  6 

. egzem plarzy- w ięce j n iż  norm al­

nie- Gdyby to wszystk ie przemó­
w ien ia1 i A’kadem je poparte b;>- ly 
artykułami w  prasie, omówieniem 
kilku ciekawszych publikąęyj o- 
statnio 'wydanych —  efek t z pew­
nością byłby inny. Ten  czytelnik, 
który sw oją  gazetę czyta od na­
główka do anonsów7 nie byłby 
przepuścił artykułu o. książce, 
nie byłby pominął działu : Co
przeczytać w7arto? Jeśli książkę 
sugestywnie zalecić, a cena jej 
na poziomie przeciętnej kieszeni 
—  z pewnością ten czy ów7 czy­
teln ik  zaglądn ie do m iejscowej 
księgarni.

W ostatnim „Tygodn iu  Książ- 
ki“  znacznie było ła tw ie j namó­
w ić publiczność do kupienia 
książki —  bo na przeszkodzie nie 
stały ju ż  vcysokie ceny książek. 
Szkoda tylko, że w łaśnie o Now7ej 
Serji ,,Roju“  mało kto w iedział, 
przynajm niej na t. zw. „g łuchej 
prow7in e ji“ . O taką przecież książ 
kę kruszyła kopje prasa stołecz­
na,domagając się książąt dobrej, 
dobrze wydanej a równocześnie 
taniej. Książka z „N ow ej Serji** 
„R oju “  kosztuje 2 ( trzy ! złote —  
a zupełnie niedawno w  samym 
„R o ju “  taKże 6 - - S złotych i w ie 
cej. Książki tej serji wydane są

Stanisław  M łodożen iec

starannie, na dobrym papierze, 
m ają  -wyrazisty druk, odznaczają 
się dbałą korektą i estetyczną 
szatą zewnętrzną. Serja  zaw iera 
n ietylko powieści znakom itych 
autorów polskich i obcych, ale 
obejmuje rów n ież modne dziś 
(n ie  bez słuszności zresztą ) re­
portaże. szkice -z dziedziny lite ­
ra tu ry  i sztuki, prace na aktual­
ne, żywotne tem aty —  w7ięc na­
prawdę szeroki i dobrze obmyśla­
ny dobór tematów. Spodzie/wać 
się należy, że w  ciągu swego roz­
woju obejm ie jeszcze inne dzie­
dziny- jak  podróże, zagadnienia 
społeczne i polityczne, naukę. 
A le  i to, ćo się na początek w  tej 
serji ukazało, zasługuje ze wszech 
m iar na uw agę.

Dość wym ienić, że w łaśnie w 
te j serji ukazała się znakomita 
pow ieść G ojaw iczyńskiej o Śląs­
ku, ciekawa pow ieść Grabskiego 
p. t. B racia, M eissnera: La ta jący  
D jabel. zb iorowa praca kilku au­
torów. wśród których Nałkowska, 
Morcinek. Boguszewska. (P rzed ­
m ieście ) —  dalej po jaw iły  się w 
te j .Serji fascynujące szkice A do l­
fa  Nowaczyńskiego, który ju ż da- 
wno nic nowego nie wydał, a o- 
becnie równocześnie z dwoma to-

Wrjf ©śnieni*
Uośc już, dość delikatnieć 
i pora, że nic ja łow ieć !
Chamstwo gruchnęło ostatnie 
na generalną spowiedź...

Długo, za długo tam ra jcow ali 
pleban opaśli z dziedzicem  —  
to czas postukać przy  konfesjo-

1'nale
w7 te grube, szorstkie paliee...

N ic  nie pomoże usłużny paeh-
[ciare,

co z pańska przebiera cycełes —  
chamstwo gruchnęło —  i patrz­

ąc ie z :
naprzeciw  trójka zdętych ku-

[kiełek.

I ślozki nanie frym usnych babin: 
—  „K u ltu ra  —  pieski —  w  a-

[gon ji 1“
Kosy, cepy i grabie —

*■*) Wiersz stanowi źakurfŁTit zbio­
ru „Gamy i pejzaże*1, który świeżo u- 
kazał. się z druku. Patrz .-..artykuł St. 
Piaseckiego „Chłopy idąSŁ

na uździeniey Pegaz pogonił... 

..Ku lturę" bie:s wam szychowa! — 
chrońcie-ż ten jazzband kultur-

[ny, —
my do niebieskich pował 
i gnój podniesiemy w urnie... 

D ługi —  nasz głębszy 7. ziemią 
f rodowód —  

u w a l —  tam piana i powierzch-
I nia.

T o  pora. pora chamskiemu słowu 
tę ziem ię rozdzwonić w pieśniach. 
Chamskiemu słowu winna O j­

c zy zn a ,
że Śląsk, że morzy.;.
K tóż się tam do niej cokiedy 

[p rzyzna ł?
Jeden —  on jeden —  cham ją  

[pomnożył... 
Gruchnęło chamstwo. M arsz nie­

r e g u la rn y  
i rytm  chropawy, bo jeszcze... 
K iedyś słow iki tę ziem ię zagarną 
dla chamskich słów anielskich 

[p ieszczot.

mami w ystąp ił, p o jaw iły  się. g łę ­
boko przem yślane fe lje ton y  Sta­
nisławą P iaseckiego, zapowiedzią 
na jest pow ieść M ostow icza i .n- 
r.ych m łodszych i starszych auto­
rów.

„N ow a  S erja11 Roju rea lizu je  w 
ten sposób od dawna wysuwany 
apel do firm  w ydaw n iczych  o ta ­
nią, dobrą i ładną książkę, książ­
kę na kieszeń każdego, k tóry je j 
naprawdę pragnie. A le  o tern nie­
w iele kto będzie w iedzia ł, jeś li 
właśnie prasa prow incjonalna 
swych czytelników o podobnych 
wydawnictwach nie będzie in fo r­
mowała, bo spodziewać się nale­
ży. że dobry przykład Roju zna j­
dzie naśladowc-ow. Propaganda 
czyteln ictw a w inna stanowić sta­
ły  dział w szelk iej prasy perjody- 
cznej. szczególn ie zaś prasy co­
dziennej, ten obowiązek ma pra­
sa wobec rodzim ej kultury. P o ­
średnictwo. choćby w  najprost­
szej źormie, pom iędzy czyte ln i­
kiem a w-ydawnictw7em Jest po­
trzebne. T rzeba  w ięc, aby egzem ­
plarz recenzyjny znalazł się nie- 
■tylko na biurku redaktora stołe­
cznego pisma, ale w łaśnie*p ism a 
prow incjonalnego. Zawsze, znaj­
dzie się w  miasteczku ktoś kultu­
ralny, chętny, który za cenę eg­
zem plarza recenzyjnego podej­
mie się om ow.enia choćby raz na 
tydzień j'ednej c iekawej nowej 
książki.

W ten sposób stanie się n iety l­
ko doradcą czytelników pism pro­
wincjonalnych, propagatorem  czy 
teln ictwa, ale spełni ważną misję 
kulturalną wobec rzesz in te ligen ­

c j i ,  które los rzucił na „głuchą 
prowincję**. Co prasa znaczy w  
te j w łaśnie dziedzin ie w id zie liś ­
my z imprez, organizowali) ych 
przez „A B C “ : ludzie kupowali
książki wartości kilkudziesięciu 
złotych jedna. Poszczególne syn­
dykaty prasow7e, zrzeszenia dzień 
nikarzy szczególn ie pism prow in­
cjonalnych w  porozumieniu z wy­
dawcami pow inny te j spraw ie po­
św ięcić baczn iejszą uwagę. Są­
dzę, że „kryzys książki1" minąłby 
bardzo szybko, bo ludzie są sprag 
nieni dobrej . książki, byleoy ją  
nabyć można po n iew ygórow anej 
cenie.. Szczęśliwa in ic ja tyw a  Ro­
ju przez nową serję  jes t poważ­
nym krokiem naprzód w  tej' spra­
wne.

d ja ). W ierszy M łodożeńca trzeba 
słuchać, żeby wczuć się w  ich 
całą krusę. Pom yślane są— dźw ię 
kowo. (S zereg  utworów,, ictóre 
weszły w  sklau zbioru „Gamy. i 
p e jz a ż " .  drukowaliśm y na ła­
mach „A B C 11, nic trzeba z?*em 
przykładam i ilustrow ać czyteln i­
kom ta jem nicy ich przedziwnej 
rytm iki i dzw iękowośc’ ).

W iersze M łodożeńca, te ostat­
nie, z drugiej połow y zbioru, są 
przytem  bojowo chłopskie. Młodo 
żeniec idzie w  awangardzie ooe 
z ji chłopskiej (n ie  te j ocukrzonej 
„lu d ow e j11, ale w łaśnie chłop­
sk ie j). Stąd buńczuczność i  za- 
dzierżystość, jak  to zawsze w  
walce. Coś tam się dostanie i ple 
banowi i dziedzicow i —  ale prze- 
dewszystkiem  paehciarzow i. I  
zadźw ięczy mocno duma —  nie 
boi się M łodożeniec tego  sława —  
chamska. T rochę w  tem  retory 
ki, ale znacznie w ięce j pasji no­
wej polskiej litera tu ry  rodem, ze 
wsi, która idzie, aby wesprzeć i 
trochę zluzować w7ysiloną ju ż l i ­
teraturę szlachecką, w7ywodzącą 
się z tego samego pnia osiadłej 
c yw iliza c ji narodow7ej.

N iety lko  w  poezji.
Jednym z przedstaw icie li no­

w ej prozy chłopskiej (nawskroś 
św ieżej, nie s ty lizow anej na lu­
dowość, ale p raw dziw ej i szcze­
r e j )  je s t  W incen ty Burek, krajan 
M łodożeńca z Sandom ierskiego, 
znany rów n ież czytelnikom  
„A B C 1* z utworów, drukowanych 
na łamach naszego pisma. (W  
dzisiejszym  numerze nowela p. t. 
„W aluś**). I  to ta len t p ierwszej 
wody, samorodny, wnoszący .do 
polskiej lite ra tu ry  w artośc i'n ow e 
i rzetelne.

He zaś tam po chłopskich 
skrzyniach k ry je  -rękopisów
n ie9 ru KTrwo nych, ktoii, li. znała 
zły  aobit dotąd drogi 6 jj dókcyj 
i w ydaw ców ! Jeden z nich o trzy­
małem niedawno ' w raz z listem- 
który niech będzie rekomendacją 
trzeciego autora chłopskiego, ja ­
kiego dziś prezentu jem y czytel­
nikom, Jana Brzuzy z Now ego 
Sącza :

Wielce Szanowny Panie!
Z uczuciem radości przeczyta­

łem w . dodatku literacko - arty­
stycznym ;,ABC” artykuł Pana 
p. t. „Poezja marki Staff” . Przecież 
nareSzcie zasłużona ocena spotkała 
wierszyozki, rozmnożone nagminnie 
i wniosła zdrowy powiew w  te 
zaczadzenia staffizmem i majacze­
nia liryczne!

Mając jednak wątpliwości, czy 
jestem na dobrej dredze, zwłasz­
cza zaś, czy prostota i szczerość 
moich wierszy ma jakąś wartość 
literacką, ośmielam się —  zachęco­
ny tonem artykułu —  poprosić 
Pana o zdanie - rady. Napisałem 
cykl utworów epickich, obrazują­
cych życie wsi polskiej na przeło­
mie teraźniejszych czasów, gdy 

i* g ;,ią na wsi oryginalno, rodzime 
obyczaje domowe a . przeszczepia­
ją sfę z miast i ze świata nowe.

Na chybił-trafit dołączam kilka 
najkrótszych ' luźnych obrazów z 
uprzejmą prośbą o wyrażenie ogól­
nej op‘nji i zarazem —  jeśli <iuia 
Pan ten rodzaj epiki za kwalifiku­
jący sie do druku —  0 łaskawe po­
parcie wobec któregoś z- wydaw 
nictw warszawskich. Mieszkając 
na prowincji nie mam stosunków; 
rękop's zastraszony buffonadą. 
staffizmu, leży w kufrze i ostudza 
zapał do dalszej pracy.

jan Brzuza” . 
W iersze, przysłane przez Jana 

Brzuzę, drukujemy w numerze.- 
N iechaj opinję o nich wyrobią 
sobie czytein icy. Cokolw iek moż- 
naby powiedzieć o m ickiew iczow ­
skim trzynastozgłoskoweu, jakim 
są pisane, czy nawet o pewnym 
wewnętrznym  rytm ie, przypom i­
nają cym to sielanki Szynionowi- 
cza to znów satyry bisk. K rasic­
kiego, choć bezpośredniość chłop­
ska zarówno językowa, jak obra­
zowa jest jakby ( i  n iepotrzebnie) 
zahamowana przez tamte w zory 
literack ie —  tc jednak czuje się 
tu w  każdej zw rotce św ieżość o- 
pisu i św ieżość obrazu. O orce 
pisze nie je j obserwator, ale ten. 
eo musiał chodzić za pługiem , o 
sianokosach ten, co trzym ał kosę 
w garści, o przyrodzie ten, kto 
niej tkw ił od dziecka. W  ' wier- ' 
szach tych je s t nowe w  litera tu ­
rze  spojrzen ie na rzeczyw istość 
—  a to na jw ażn ie jsze 

Chłopy id a i


